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Polityka, astrologia L  tatrla
Nieoczekiwane wpływy i zależności

Paryscy dyktatorzy mody prze­
stali czerpać swe pomysły z daw­
nych wzorów. Zamiast mozolne­
go szperania za starymi sztycha­
mi, oglądania modeli, kostiumów 
u nakryć głowy z dawnych wie­
ków, czytają obecnie gazety ; 
pilnie obserwują przemiany po­
lityczne zachodzące w świecie.

Gdy o godzinie 17-ej pojawi*się 
wydanie „Wieczoru Paryskiego" 
(Paris Soir), twórcy mody w y­
biegają na ulice, rozchwytują pis­
ma i przebiegłszy szybko główne 
^ytuły wracają do atelier z goto­
wym. pomysłami. Polityka inspi­
ruje dziś twórców mody.

W PŁYW  WYDARZEŃ 
POLITYCZNYCH NA MODĘ 
Wpływ polityki na modę dam­

ską rozpoczął się w ubiegłym 
wieku Polityka płynęła w ów ­
czas wolniejszym nurtem, stąd 
też dłużej zwykle trwały kreacje 
mody, gdy dzisiejsze tempo w y­
darzeń co miesiąc niemal przyno­
si nowe zmiany.

Widzieliśmy już kapelusze ka- 
guiardów, wzorowane na kapi- 
each, noszonych przez spiskow­
ców francuskich, po tym przysz­
ły koronacyjne guziki i krawaty, 
ku upamiętnieniu koronacji kró­
lewskiej w  Londynie.

francuskiego. Kapelusze te nazy- ' pozostanie tajemnicą wróżbiarza 
wały się nawet „daladierki". , | BAROK A USTRÓJ TOTALNY 

Gdy prasa wioska wystąpiła z j Ciekawszym jest drugie 
kategorycznym żądaniem zwrotu spo strzeż enie,- 
Korsyki, moda paryska odpowie. styl barokowy 
działa lansowaniem chusteczek chitekfurze dochodził do najwięk

5/kołń
d l u  s m a k o s z ó w

według którego 
w modzie i w ar-

ozdobnych, wzorowanych na 
chłopskich chustkach . korsykań­
skich.

ASTROIDGIA A MODA
Żyjemy w czasach . niespokoj­

nych. Nic dziwnego w ięc,! że lu­
dzie nękani troską o jutro, ucie­
kają się chętnie po rady do astro-

szego ■ rozkwitu w państwach o 
charakterze totalnym, we Francji 
za Ludwika XIV, w Hiszpanii i

Tego jeszcze nie było. Koncep­
cja takiej uczelni mogła powstać 
w kraju, który kunszt kuchenrr 
doprowadził do najwyższego wy- 

, kwintu. Twórcą jej jest Peladon, 
były właściciel hotelu w Mar­
sylii, w którym przestrzegano 
zawsze dobrych tradycyj kuchni 
francuskiej.

W programie szkoły przewidzia 
no m. in. kosztowanie przeróżnych 
potraw, przystawek i przysmaków

księstwach niemieckch w drugej ! w cemje francuska sztuka
połowie XVII wieku. Ponieważ , kucharska. Mozolący się nad roz 
sty) ten zaczyna się pojawiać o- ' 
becnie w Anglii, Mr. Laver wnio­
skuje stąd, że najdalej w 1944 r

logów. Odbiło się to również, na Anglia rządzona będzie przez dyk- 
modzie, w formie 63 cm. . Spićza- tatora

Narazi e dyktatorem takim, o- 
czywiście w dziedzinie mody jest 
Jego Królewska Mość 
który z przedłożonych

stego kapelusza z białej i niebie­
skiej słomki. Wszystkie te mode­
le ozdobione wstążeczkami, kwia­
tuszkami, woalkami, przedstawia 
ją się dość ■wdzięcznie. , ,

Skoro już mowa o wpływie a- 
strologii na modę, warto zapo­
znać się z przewidywaniami nie­
jakiego James Laver‘a, który po 
kusił się o przepowiednie przy. 
szłości mody damskiej. Jego zda­
niem —  powszechna tendencja do 
szczupłości i wysmukłych linii, 
panująca u kobiet dzisiejszych, 
doprowadzi do spadku liczby, uro 
dzeń, tym samym do zmniejsze­
nia liczby żołnierzy, co —  zda. 
niem Mr. Lavera —  zwiększa

wikłaniem problemów naukowych 
słuchacze wszystkich uczelni świa­
ta będą z pewnością zazdrościć 
„studentom" rnarsylskiej szkół: 
gastronomicznej, którzy gdy ich 
„koledzy" z medycyny ślęczeć bę- 

 ̂dą nad sekcją trupa, oni rozko- 
Jerzy VI, szować się będą smakiem homara, 
mu 40-tu rozdzieliwszy go przedtem umie-

modeli dworskich strojów bało- ! jętnie na części, 
wych wybrał 8.
: Modele te stały się obow iązu-: 

jgce dla arystokratycznego świa- ■ 
ta Anglii.

P A M I Ę T A J  
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NARODOW CACH

_ , , . . . . .  . . .  szanse d o jśc ia  do władzy J y k ta -Ostatmo mieliśmy s t y l i z o w a n e ,^ ^  w  jaki 3posób _  to już
baskijki.
LALECZKI W POWIJAKACH

W  okresie wojny abisyńskiej 
wielkim powodzeniem cieszyły 

.się wszelkiego rodzaju ozdoby a- 
frykanskie, a w okresie aneksji 
Austrii piękne panie na Zacho­
dzie okazywały szczególną pre- 
dylekcję dla tyrolskich chłopek i 
innych akcesoriów ludowego 
stroiu republiki naddunej skiej. 
Gdy w’ Holandii księżniczka Ju­
lianna oczekiwała potomstwa, 
modne były nie tylko w Holandii 
miniaturowe laleczki w powija­
kach, roszone przy bluzeczkach i 
pulowerach. 

m Niemki noszą obecnie najchęt­
niej kimonowe., bluzeczki, a w 
Sowietach modne stały się pilot­
ki futrzane, wzorowane na na­
kryciu głowy lotników podbiegu­
nowych.

„DALADIERKI"
Tegoroczna moda paryska s ię . ; 

gnęła po wzory bardzo wysoko. 
Na rynku kapeluszniczym p o ja -; 
wiły się modele, wzorowane na 
infułach biskupich, wysokie, spi-1 
czasie, albo płaskie, okrągłe, z b li ; 
żone formą do kapelusza fran- j 
cuskiego proboszcza. I

Damy w Tunisie, Algierze i Ma I 
rokko nosiły w okresie zaostrzę- 1 
nia się kwestii kolonialnej fezy i j 
turbany, by po wizycie premiera 
Daladiera przerzucić się do ka- 
kapelusza, wzorowanego na na­
kryciu głowy tego niewątpliwie 
najpopularniejszego dziś polityka

Wystawa prac. malarskich
Tadeusza Ciszewskiego (seniora)

W dniu 1 kwietnia r. b. w Salo­
nie Komitetu Przyjaciół Sztuki Pol 
skiej Królewska l 7 o godz. 5-ej pp- 
odbyło się otwarcie wystawy 
prac malarskich Tadeusza Cieślew 
skiego (seniora) poświęconych gló-

Z  W Y S T A W Y  W  ZACRECIR

wnie tematom miejskim, a przede 
wszystkim motywom Warszawy, 
której ud szeregu lat jest niestru. 
dzonym interpretatorem zawsze od 
najdując nowe ujęcia piękna na­
szej Stolicy.

I Pokaźny dorobek artystyczny 
j Tadeusza Cieślewskiego spopulary­
zował go wśród szerokiej publiczno 

| ści, interesującej się sztuką i wraż­
liwą na oglądanie Warszawy, wi­
dzianej oczami subtelnego artysty

Wśród wystawionych prac znaj­
dują się akwarele, obrazy olejne, ry­
sunki i grafika.

Wystawa trwać będzie od 15-go 
kwietnia.

Wstęp bezpłatny.
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M u zy k a  zw a lc za  nudą
f podnosi wydajność pracy

W przemyśle angielskim doko­
nano ostatnio wielu ciekawych 
prób i doświadczeń, mających na 
celu rozstrzygnięcie problemu, 
czy muzyka pomaga w pracy.

W rezultacie okazało się, że po 
mimo wszelkich pozorów przeciw 
nych —  w rzeczywistości muzyka 
ma bardzo dodatni wpływ na pra 
ćę ludzką, zarówno w sensie ko­
rzystnego działania na psychikę 
człowieka pracującego, jak i w

ków odpowiedziało, że nie nudzą 
się podczas pracy, reszta zaś, t. 
j. 97 proc. stwierdziła, że pod­
czas pracy ogarnia ich w więk­
szym lub mniejszym stopniu nu­
da.

Badania prowadzone dalej w 
tym kierunku ustaliły nawet 
czas, w którym nuda zaczyna 0 -  
garniać robotnika, oraz czas de­
presji. Okazało się przy tym, że 
nuda zjawia się mniej więcej w

Helena Drowolska — „Portret inżynierowej J. P.'

sensie oszczędności, jakie można . dwie, trzy godziny po rozpoczęciu 
poczynić dzięki zwiększonej przez 
muzykę wydajności pracy.

Praca, zwłaszcza fizyczna prze 
de wszystkim dlatego jesi mniej 
wydajna, niż mogłaby być, ponie­
waż wywołuje u człowieka znu­
żenie i nudę. W odpowiedzi na 
ankietę, rozpisaną w fabrykach 
angielskich, tylko 3 proc. rohotni

pracy i dochodzi do swego ma­
ksimum w połowie okresu pra­
cy, poczem znika, by zuów zja­
wić sie w momencie, kiedy okres 
ten osiągnął 3/4 czasu swego 
trwania. Ostatni etap pracy ze 
względu na zbliżający się fycfały 
jej koniec, przeważnie nie wywo­
ływał już nudy u pracowników.
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NIKOMU NIEZNANY 
PAN BROWN

Powieść współczesna
Autoryzowana adaptacja Eugeniusza Bałuckiego

Zasta ł ją  w  sa lon ie  dzie lącym  ich  p ok o ju . B ył 
p rzygotow an y na now ą utarczkę i p om yśla ł, że 
to by  naw et u ła tw iło  zerw anie.

T ym czasem  Iza p rzy ję ła  go z w ylew n ą  serdecz­
n ością  i, co  się daw niej nie zdarza ło , przeprosiła  
za dzisiejszą  aw anturę. P otem  kazała  p od a ć m a­
szynkę czarn ej kaw y, p rzyn iosła  w łasn oręczn ie  
obrane i p ok ra jan e  cytryny z cu k ren r oraz butel­
kę jeg o  u lu b ion ego koniaku.

—  Żebyś się nie nudził, m ó j m a ły  głuptasku  —  
rzek ła  przym iln ie . —  N o, nie gn iew aj się i p oca łu j 
sw oją  Izę!

M ruknął coś  p od  nosem , u da jąc obrażon ego  
i  ledw o dotk ną ł ustam i je j d łon i.

—  P rzyznaj się, A dasiu , że w  Paryżu  nie zgu­
biłeś z łote j pap ierośn icy , ale p rzepiłeś ją  p o  p ro - 
s*u —  ciągn ęła  n iezrażona je g o  oz ięb łością . —  A le 
w iedz, że tw oja  Iza jest d o b ra : zaw sze o  tobie p a ­
m ięta... M asz!

W y ję ła  z torebki skórzane p u d ełk o , o tw orzy ła  
je  i z szerok im  gestem  w ręczyła  M orzeńskiem u.

N ie p oru szy ł się, ale p op a trzy ł: na granatow ej 
aksam itnej podu szeczce  leżała p iękna  złota  pa­
pierośnica,

—  D zięku ję ... —  burknął.
—  D o  w idzen ia , m ó j ch łopcze . M am  dziś fr y ­

z jera , k raw ca  i w  ogó le  m asę spraw unków . Chcę 
to w szystko za łatw ić, b o  m oże w  nocy w y jed z ie - 
m y. Zresztą p om ów  :m y o tym , gdy p ow rócę . Jeśli 
będziesz  się n udził, kaz sobie p rzyn ieść jeszcze 
k on iaku  a lbo d obrego  w ina. Pa, m ó j ch ło p cze !

U ca łow a ła  go w  cz o ło  i w yszła.
M orzeński zabra ł się do k on iaku  i p ił  k ieliszek  

p o  k ieliszku. M yślał o  A nieli, o tym, ja k ie  będzie 
m ia ła  z n im  życie. Czy ona ma p o jęcie , co  ją  
czek a ?

G dy w  butelce ju ż  nie p ozosta ło  ani k rop li, 
w iedzia ł, ja k  p ostą p i: po  raz w tóry  na je g o  d ro ­
dze stanęły dw ie kobiety , z ro b ił ostateczny w y ­
bór.

Sam a k on ieczn ość rozw iązan ia  tej spraw y w y­
łon iła  jasną  o d p ow ied ź , u ch yla jącą  w szelk ie  w ąt­
p liw ości i w ahan ia  —  nie m oże u n ieszczęśliw ić 
A nieli.

Jednak Izie m usi dać nauczkę, by się zab ezp ie ­
czy ć  na p rzyszłość p rzed  w strętnym i k łótn iam i 
w  rod za ju  dzis ie jsze j.

P o  ch w ili p ian  b y ł gotów7. S p ak ow ał sw o je  w a ­
lizk i, od esła ł je  d 0 A n ieli, a na futera liku  z p a ­
p ierośn icą  p o ło ż y ł k artk ę :

N ie kupisz m nie głupią  p ap ierośn icą . Ż ą ­
d am , inn ych  d o w o d ó w  m iłości i przyw iązan ia .
Jeśli zechcesz ze mną pom ów ić na ten temat,

to znajdziesz m nie w hotelu „B aw aria " p okój
116 (u lica  K anta).

A d a m

A niela  siedzia ła  w  fotelu  przy otw artym  o k ­
nie i spog ląda ła  na u licę. Od daw na ju ż  tak sie­
działa . P o  u p ływ ie  d obrej godzin y  stw ierdziła  
p rzede w szystk im , że p rzed łu ża ją ca  się n ie o b e c ­
n ość A dam a nie budzi w  niej n :e p o k o ju , a jed yn ie  
trochę ją  drażni. P om yśla ła  następnie, że m ogą  ,;ię 
spóźn ić  na w ieczorn y  p ociąg  do H am burga, lecz 
nie p rzyszło  je j do g łow y  za te le fon ow ać i zapytać 
portiera , k ied y  od ch d dzi następny pociąg .

W reszcie  usłyszała lekk ie pukanie. O d w róciła  
się i u jrza ła  A dam a.

W reszcie  usłyszała  lsfekie pukanie. O dw róciła 
się i u jrza ła  A dam a.

Z b liży ł się i p o ca ło w a ł ja  w  rękę. G dy się p o - 
ch y b ł, bu ch n ęło  na nią zapachem  m ocn eg o  a lk o­
h olu . Z a p a lił pap ierosa  i zaczął p rzech adzać się 
z kąta w  kąt.

O bserw u jąc je g o  n iepew n y ch ód , oczy , p łon ą ­
ce  n iezd row vm  ogn iem  i czerw on e  p lam y, p ok ry ­
w a ją ce  cz o ło  i p o liczk i, p om yśla ła , że S oederlund  
m ia ł słuszność —  ten cz ło w ie k  b y ł dla niej na­
p raw dę praw ie obcy .

T a  m yśl w yda ła  je j się tak dalece n iegodziw a, 
że skuliła  się, ja k  gd yby  ktoś ją  sm agnął batem .

M orzeński n ic nie w idzia ł, zdaw a ło  się, coś  roz­
w ażał z natężeniem . W y p a lił  jeszcze jed n eg o  p a ­
p ierosa  i zap yta ł:

(D . e. n.)

Ponieważ nuda, nieuchronnie 
ogarniająca robotnika, w czasie 
pracy okazała się —  jak to nie­
zbicie stwierdziły badania — nie 
małym szkodnikiem, powodują­
cym masę pomyłek (w urzędach 
pocztowych, w fabrykach i t. p.), 
gorszą produkcję towarów : t, d 
— postanowiono wypowiedzieć 
jej walkę.

I tutaj na podstawie doświad­
czeń wyciągnięto szereg cieka­
wych wniosków. A przede wszyst 
kim: czynnikiem wal czającym
nudę. a jednocześnie pow;ększa 
jąeym wydajność pracy jest —  
muzyka.

Zainstalowano więc radiood­
biorniki najpierw w urzędach 
pocztowych. Pomimo okresu świą 
tecznego, który zawsze —  jak 
wiadomo —  wywołuje wzmożony 
ruch na poczcie, okazało się, że 
u r z ę d n i c y  w c ym  czasie popełnili 
o 15 proc. mniej pomyłek, niż daw 
niej.

Naturalnie, muzyka nie może 
trwać przez cały okres prasy- 
Najlepiej jednak, jak się okaza­
ło, jest włączyć odbiorniki radio­
we w okresie, kiedy nuda zaczy­
na dochodzić do zenitu i tc na o- 
kres jednej, do półtorej godzeny-

Ta muzyczna rekreacja odprę­
ża nerwy, czyni człowieka na no­
wo świeżym, pełnym sił i ener­
gii-

Dobroczynne skutki muzyki p o ­
zwoliły nawet w pewnych wypać 
kach na przeprowadzenie dużych
oszczędności przez właściciela 
przedsiębiorstwa, który muzyką 
starał się odprężyć nerwy swych 
pracowników

Muzyka mianowicie do tegc 
stopnia zwiększa wydajność wy­
konywanych robót przez: pracow­
ników, że przedsiębiorca mógł 
skrócić im czas pracy dziennej o 
pół godziny, nie tracąc w rezul­
tacie nic, bo wyniki pracy były 
takie, jakby poświęcono jej rów­
nież owe pół godziny Oszczędzał 
w ten sposób na energii elek­
trycznej, zużywanej na oświetle­
nie, a także na wielu innych wy 
datkach, związanych i  pracą.

Dokładne badania wykazały, żc 
wydajność pracy zwiększa się 
pod wpływem muzvki, przeciętnie 
od 6ó do 12  proc. normalnej wy­
dajności.


